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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 24 .  Lipca. — M o n i t o r  zamieścił dziś królewskie rozpo­
rządzenie, w  skutek którego zostaje potwierdzone postanowienie izb, ażeby 
wolny dowóz i przewóz zboża aż do 3 1 .  Stycznia 1 8 4 8 -  roku przedłużo­
nym został.

Wczoraj w południe zaszło tu  zamieszanie publicznćj spokojności. 
W ystaw iono kilku zbrodniarzy publicznie, a lud sądził , że to są Teste, 
Cubieres i Parmentier. W idząc ,  źe się omylił,  począł wydawać okrzyki. 
Gwardya municypalna wystąpiła w  silnych oddziałach i rozpędziła niespo­
kojnych.

Dnia 23 .  Lipca sąd parów zasiadł do rozpoznania zarzutów przeciw 
Pellaprze, który jak wiadomo sam sig stawił do więzienia w pałacu luxem- 
burgskira. Lubo przy sądach na Testa ,  Cubiera i Parmentiera cała sprawa 
została wyjaśnioną, przecież wiele jeszcze zgromadziło się publiczności. O go­
dzinie 12.  służebnicy wprowadzili Pellaprę i zasiadł na ławce oskarżonych 
pomiędzy swemi dwoma obrońcami. Był ubrany w czarnym f ra k u , siedział 
pochyło i w ogóle okazywał się bardzo zasmuczonym przy pytaniu prezy­
denta o imie i inne szczegóły osobistości, pokazało sig, że Pellapra ma lat 
7 5  i był niegdyś jeneralnym poborcą. Oskarżony naprzód sig tłumaczył, 
iż dla tego tylko ujechał,  aby drugim pozostawić możność obronienia się 
przed sądem. Co zaś do samej sprawy nieznał on Parmentiera. Cubieres i 
Parmentier prosili go o pośrednictwo bez względu, że niebyli z nim w sto­
sunkach, tylko dla swojego interesu. Mówił on z Testem o kopalniach Gou- 
henans, ale bez myśli przekupstwa, a Teste odpowiedział m u ,  że niemoże 
się jeszcze zająć tą rzeczą, dopókąd ona nie przyjdzie z kolei; dodał zaś 
minister, źe to jest przedsigbierstwo wyborne. Na to uczynił Pellapra uw a­
g ę : »kiedy pan minister uważasz, że tak wyborne, czemuż w niem niebie- 
rzesz udzia łu .« Minister na to odpowiedział: »Mojc imie niemoże parado­
wać na liście akcyonaryuszy a do tego niema/n na akcye pienigdzy.« — .Nikt
nie będzie wymagał pieniędzy od pana ministra.« mówił oskarżony . »A to
co innego« rzekł Teste. Minister pytał pana Pellapra, ile może kosztować 
2 5  akcyi. Oskarżony odpowiedział, źe mogą mieć wartości do 1 0 0 ,0 0 0  fr. 
Minister uczynił uwagę, że milsząby mu była wartość akcyi w gotowiznie. 
Kanclerz przerywając oskarżonemu: »jednakźe całej rzeczy to nadaje postać 
p rzekupstw a, że pan targowałeś sig z Parmentierera o wysokość summy. 
Oskarżony odpowiedział, iż niepamigta co w tym względzie pisał jenerał 
Cubieres. Niechciał on za tę przysługę brać żadnego wynagrodzenia, ani 
też niechciał należeć do przedsigbierstwa, ale jenerał Cubieres wciśnął mu 
gwałtem 8 akcyi, które on przy ją ł pod warunkiem, źe j e będzie mógł zaraz 
sprzedać. Ale tymczasem nikt ich niechciał kupić. Niewierzył zaś nigdy, 
ze akcya jedna ma wartość 1 0 0 0  fran., ale podawał ministrowi taką ich 
wartość, j ak;ł kazaI10 podawać. Gdy na Pellaprę nalegano, czy dopełnił

PrZekn T f Wa’ §<Jj W obliSach skarbowJ ch wypłacił za akcye ministrowi 
9 3 ,0 0 0  fr.,  gtyż tcg0 dOWodzą jego notatki, jego lis ty ,  zacz?ł rzcwnie
płakać, nic nieodpowiedział i oczywiście uznał sig za pokonanego. Na­
reszcie zaczął skargę wprowadzać prokurator je n e ra ln y : mówił,  źe Pellapra 
uciekł za granicę jako te n ,  co spełniał p rzekupstw a, a wrócił do kraju i 
stawił się przed sądem, jedynie dla ocalenia m ajątku , k tóryby  podpadł 
konfiskacie. Nie trzeba dowodzić jego winy, bo on j ą  sam uznaje. Bolesno 
starca potępiać, o wiek choć się zbecześci zawsze na uwzględnienie zasłu­
guje. Obrońca obwinionego pan C h a k  d-E s t . A „ge po patetycznym wstępie, 
malował zal , skruchę obwinionego. T w ierdz i ł , źe Pellapra „ietylko nie 
odn.osł żadnej korzyści, ale 5 5 , 0 0 0  fr. stracił, nic był on akcyonairyuszem 
przedsiębiorstwa, ale dopiero po sil„ym oporze p rz j j ą ł  akc j6)  a b j  ^
dac. W  ogolę obrońca starał s.g udowodnić, że wielka różnica zachodzi 
pomiędzy tymi co jako akcyonaryusze dawali pieniądze na przekupstwo a

tym który memiał w przedsigbierstwie żadnego interessu i tylko pośredni­
czył jako bankier. Był Pellapra człowiekeira p rywatnym  i dał się tylko przez 
słabosc uwieśdź. Po mowie obrońcy kazano ustąpić słuchaczom i sąd pó­
źno zaczął się naradzać względem wyroku.

Ledwo ucichły rozmowy o wyroku sądu parów, a pismo jedno co ty ­
dzień wychodzące drobne i bez znaczenia zamieściło a r tykuł o przekupstwie, 
w skutek którego zostanie pociągnigtem przed sąd policyi poprawczej’ 
i tam zapewne takie wygada rzeczy, że parowie znowu będą musieli zasieść 
do sądu.  ̂ Z ar tykułu  tego pokazuje sig, źe marszałek Soult,  kiedy w roku  
1 8 4 5 .  miał ju z  składać ministerstwo wojny w ostatnich 2 4  godzinach urzę­
dowania swego, wydał dwie boncessye „a kopalnie algierskie i to każdą 
na lat 99 .  lygodm k wzmiankowany u trzym uje ,  że naczelnik tow arzy­
stwa Basano miał przyrzeczoną koncessyą na trzecią kopalnią. Inny znow u 
dziennik przytacza gorsze rzeczy, a mianowicie, źe się u tw orzyło niejako 
tajne stowarzyszenie z osób 2 9 ,  które miało pobrać od rządu francuzkiego 
wszelkie główne przedmioty dochodów w Algierze, a mianowicie wszelkie 
kopalnie, lasy, ro le ,  i dopiero z trzeciej ręki dopuszczać do nich inne o s o b y  
rozumie się z wielką korzyścią dla siebie. W  gronie tych 2 9  osób znaj­
duje się Juliusz Thalabot, zięć ministra hr. Cunin Gridaine, hrabia None, 
hrabia C lary  i ów znany ze Saint simonizmu o j c i e c  E n  f a n  t i n  Dzien­
nik ten drugi wydrukow ał nawet w głównej treści układ pomiędzy stówa 
rzyszonemi zawarty. Stowarzyszenie ich podlega więc ciężkiemu zarzu­
towi , ze sig ubiegało o monopol wszelkich korzyści z kraju  algierskiego 
a pomiędzy stowarzyszonemi jest Thalabot,  zięć ministra Cunin! Gridaine’ 
a tego pana Thalabot jest spólnikiem niejako handlowym sam marszałek 
Soult. Jeżeli kto sam odkrył kopalnie w osadach algierskich i zażądał 
konsensu na ich wydobywanie , to się znalazł zawsze członek ogólnego sto 
warzyszenia i wyjednywał pod swem imieniem konsens dla stowarzyszenia' 
Pokazuje się , źe stowarzyszenie w mowie będące odkładało także akcye 
odw odow e, o których trzeba się domyślać, źe były przeznaczone na prze­
kupstwo. Zgoła ta sprawa trudną już  będzie do uśpienia.

W czoraj rozdano pomiędzy członków izby deputowanych sprawozdania 
komissyi o zawieszeniu gwardyi narodowych w Lyonie, St. Etienne Tuluzie 
i wielu innych miastach aż do roku 1 8 5 3 ,  Sprawozdanie to przyznaje ko­
nieczną potrzebę zatwierdzenia projektu rządu i zostawia do jego rozstrzy­
g n i ę t a  czy owe gwardye prędzej mają być przywrócone jak ów termin 
naznacza.

Książe Broglie donosi z Londynu, że jego stosunki z dworem angielskim 
przybierają coraz przyjaźmejszą postać. Zapewniają, źe król Leopold ba­
wiąc w Londynie, w tym samym duchu pisał do naszego rządu.

J o u r n a l  d e s  De  b a t s  dow odzi,  że Abd-el-Kader stara się o założenie 
w Maroko państwa dla siebie. C o u r r  i e r f  r a u ęa is u trzym uje, iż to są 
wszystko zgubne skutki najgorszej polityki, jakiej się dotąd w  Algierze 
trzymano. Zwycięstwo Abd-el-Kadera poprzedza tylko na krótką chwile 
uzurpacyę tronu marokańskiego. Zresztą Francya nie powinna tego uważać 
za nieszczęście, iż Abd-el-Kader zajmie tron marokański, albowiem władanie 
tak wielkiem państwem powinno zaspokoić jego ambicyę. Dla tego okoli­
czności bardziej niż kiedykolwiek wskazują potrzebę utwierdzenia się w Al- 
gieryi. C o u r r i e r  f r a n ę a i s  także donosi, że do Tlemcen przybył poseł 
marokański z proźbą o pomoc przeciw Abd-el Kaderowi

Dziennik handlowy z wyspy Bourbon donosi , że Europejczykowie na 
wyspie Madagaskar robili usiłowania by wejść na nowo w stosunki z kró­
lową tych stron. Ale Howas sprzeciwiali się temu niechcąc mieć ani jednego 
Europejczyka na wyspie. Angielski b ryg  „Arzaz« przepędził miesiąc czasu 
w la m a ta w e  na układach, by tylko mógł na ląd wysadzić swój ładunek; 
ale mu zakazano najsurowiej wywozić z Madagaskaru płody tameczne. 
W krótce po odpłynięciu b ry g u ,  rząd zakazał wszystkich stosunków z E u -  
ropejczykami tak, że jeden bryg francuski nie mógł nawet zabrać paczki
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z  lekarstw am i. L udność  m a b y ć  bardzo  z tego n iezad ow o lon a , iź j ą  p o ­
z b y w a ją  korzys'ci hand lu  europejskiego. W ie ś  kiedyś przez E u rop e jc zyk ów  
p o d  T am ataw e  osiedlona d o tąd  nie została od b u d o w an ą ,  oprócz dom u j e ­
dnego F ra n cu z a ,  na k tó ry m  po w iew a  tró j-ko lorow a chorąg iew . Na wielu 
pu n k tach  w y b rzeża ,  r z ą d  pozakładał fortyfikacyc.

T w ie r d z ą ,  źe je n e ra ł  Lamoriciere więcej do A fryk i nie wróci.
J o u r n a l  d e s  D e b a t s  w obszernym a r ty ku le  d o w o d z i ,  jak  daleko 

F ra n c y a  stoi niżej od Niemiec i Belgii pod względem kolei żelaznych. Podaje  
k a r tę  kolei że laznych w  A nglii ,  Belgii,  Niemczech i F ra n c y i ,  by  dowieść 
sw ego  tw ierdzen ia .  »Kto m niem a, m ów i ten dz ien n ik ,  źe F rancy a  pod 
w zg lęd em  kolei żelaznych nie po trzebu je  niczego zazdrościć innym  krajom 
n iech  ty lko  rzuci okiem na k artę  z n a jdu jącą  się na trzeciej s t ronn icy  naszego 
dz iennika  dzisiejszego (z  1 6 .  b - m.) N a ry so w a ł  j ą  M ac-C ar ty -C avne ; k rysk i 
oznaczają  koleje żelazne, na k tó ry ch  się ruch  ju ż  odbyw a. K arta  pow yższa ,  
k tó r a  jeszcze n iedokładnie  podaje  is tn iejącą dzisiaj sieć kolei żelaznych 
w  Niemczech, lepiej m ów i ja k  w szystk ie  inne dow ody . W s z y s c y  z naszych  
czyte ln ików  ze smutkiem n a  n ią  poglądać będą. J a k  bardzo F ra n c y a  pod 
ty m  względem niżej s to i ,  j e s t  vfidocznem.

Koleje żelazne łączą  P a ry ż  z bclgiejską granicą  , H aw rera  i T o u r s ;  oto 
w szy s tk o  co posiadam y w ra z  z kilku małoznaczącemi kolejami. Co za r ó ­
żnica , g d y  spo jrzem y  na Anglię. W szy s tk ie  punk ta  ś ro dk ow e  byle cokol­
w ie k  w ażniejsze zos ta ją  z sobą w połączeniu  tak na  pó łnocy  jak  na południu , 
n a  wschodzie  j a k  na zachodzie, od E d y n b u rg a  do D o w er  od morza ir lan­
dzkiego do m orza  niemieckiego. T o  samo w idziem y w  Belgii. Całe Niemcy 
s ą  porzn ię te  kolejami źelaznerai. W sz y s tk ie  ich stolice i miasta ważniejsze 
zo s ta ją  w zw iązk u  z te m i  drogami. Można jechać  od naszej północnej g ran icy  
do  Kolonii , Hamburga, Berlina i Szczecina aż do b rzegów  morza Bałtyckiego, 
do Lipska, D rezn a ,  Prag i ,  W ied n ia .  Z  w yją tk iem  małych us tępó w  jeszcze 
n iezape ln ionych  ciągle się jedzie  kolejami źelaznemi. W a r s z a w a  i K rakó w  
ty lk o  kilka godzin  od naszych  gran ic  są  odległe. T e  pros te  fakta więcej 
m ó w ią  ja k  najp iękniejsze ro zp ra w y .  Od tak daw na rozbieram y u siebie 
k w e s ty ę  kolei że laznych ; każdy  p o jm uje  jak  daleko nas E u ro p a  za sobą zo­
s ta w i ła ,  j a k ą  w yzszosc nad nami pod  tym  względem posiada. Niechże mal­
ko n te n c i ,  k tó rzy  tym  p raw d z iw ie  pa try o ty czn y ra  przedsięwzięciom ciągle 
ta m y  k ładą  cieszą się z o trzym anego  sku tku . Uzyskali piękne zw y c ięz tw a  na 
ludach  sąsiednich. F ran cya  zaledwie teraz zaczyna sw ą  sieć kolei żelaznych, 
g d y  u  je j  sąs iadów  je s t  ona praw ie  zupełnie  skończoną. — Z ap ew n ia ją ,  iż 
n a  p rzy sz ły ch  posiedzeniach rząd  w y s tą p i  z p rojektem  ró w n ie  rozległym 
j a k  w ażn ym  dla kolei żelaznych, ale w p rz ó d  w szystk ie  dzienniki bez różnicy  
b a r w  ro zb io rą  jeg o  po trzebę

W e d łu g  F r a n c o  a m e r i c a i n  pan  G u d in ,  k tó ry  z p o w o d u  oszustwa 
w  k a r ty  zosta ł  zm uszonym  służbę  francuską opuścić ,  w  tej chwili znajduje  
się w  N e w - Y o r k u ,  dokąd  miał p rz y b y ć  angielskim statkiem pocz tow ym . Co 
tam robić  zamierza nie w iadomo.

P a n  V i t r y  sp raw o zdaw ca  bu dże tu  d o ch o d ó w , dow odzi w  sw em  sp ra ­
w o z d a n iu ,  źe ro k  1 8 4 8  do is tniejącego ju ż  deficytu 6 9 6  mil. fran. doda 
jeszcze  9 0  mil. K om issya  tak dla budżetu  dochodów  ja k  i dla budżetu  w y ­
d a tk ó w ,  zaklina przeto  rz ą d  b y  ten p o ło ży ł  ja k  najrychlej tamę takiemu 
s tan ow i rzeczy i p rzy w ró c i ł  ró w n o w a g ę  pom iędzy  dochodami i w ydatkam i 
j a k  to  ju ż  p rz y rze k ł  m inis ter  skarbu  i od tąd  nie przechodził więcej granicy  
re z e rw  funduszu  a m o r ty z a c y jn e g o , jak  to p rz y rzek ł  w  usprawiedliw ieniu  
pożyczk i tenże sam minister. W  ogóle komissya d o w o d z i , źe f inanse F ra n ­
cy i p o trzebu ją  j a k  najrychle jszego wsparcia.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 3 -  L ipca. — K ró lo w a  odczyta ła  podczas dzisiejszego 

odroczenia  parlam en tu  nas tępu jącą  m o w ę :
M y lo rd o w ie  ig e n t le m e n y !

Cieszy mnie, ze mogę was uw olnić  od obo w iązkó w  nu żących  obecnego 
posiedzenia. Nie mogę w as pożegnać bez oświadczenia uczuć wdzięczności, 
za  pilność i g o r l iw o ść ,  z k tó rą  poświęciliście się rozw ażan iu  dobra p u ­
blicznego.

Zwróciliście uw ag ę  w aszą  przedew szystk iem  na środki niesienia bezpo­
średniej pom ocy, k tóra  się okazała konieczną w skutek wielkiej i b ez p rz y ­
kładnej klęski.

Chętnie po tw ierdziłam  p ra w a  zmierzające do dozwolenia  wolnego d o ­
w o z u  zboża i u ła tw ien ia  użycia  cu k ru  w  b row arach  i go rze ln iach ,  przezco 
p o w ię k sz y ła  się massa po trzeb  do życia i u ła tw i ł  się handel.

Cieszy m nie ,  źe u ;e zap ro jek tow ano  w  żadnym  p rzy p a d k u  now ych  
ogran iczeń  ni tez stawiono p rzeszkody  wolności w  handlu zagranicznym 
i  w e w n ę t r z n y m , w  celu usunięcia n iedostatku. J e s t e m  p r z e k o n a n ą ,  
ż e  t a k i e  ś r o d k i  w  o g ó l e  s ą  n i e s k u t e c z n e ,  a w  n i e k t ó r y c h  
p r z y p a d k a c h  n a w e t  s t a n  r z e c z y  p o g a r s z a j ą ,  c h o c i a ż  z m i e ­
r z a ł y b y  k u  i c h  u l d z e .

Z serca pochw alam  czynności pochodzące z obszernej i w spania łom yśl­
nej  ż y cz l iw o śc i , z ja k ą  ukoiliście  cierpienia moich ir landzkich poddanych. 
J a k  najchętniej zezwoliłam na p ra w o  zmierzające ku  niesieniu s tosow niej­
szemu w sp a rć  t rw a ły ch  zubożałej klassie w Irlandyi.  R ó w n ie  po tw ierdz i­
łam różne pro jek ta  do p ra w ,  k tó re  obrachow ane b y ły  na polepszenie ro ln i­
c tw a  w  owej części połączonego k ró les tw a  i na  ro z w ó j  przem ysłow ości.

Moja uw ag a  zw racan ą  będzie na dalsze ś r o d k i , zmierzające ku  temu b ło ­
giemu celowi.

Moje s tosunki do m ocarstw  zagranicznych n ap aw ają  mnie nieustannem 
zaufaniem względem u trzym ania  p oko ju .

Zostałam bardzo zad ow o lon ą ,  że ś r o d k i ,  k tó rych  się chw yciłam w raz 
z królem F ra n c u z ó w ,  k ró lo w ą  hiszpańską i k ró low ą  por tuga lską  w  celu 
uspokojenia P ortug a l i i ,  b y ły  skuteczne i źe w ojna  dom ow a p row adzona  od 
kilku miesięcy w  ty m  k r a j u , nakoniec bez k rw i przelania się ukończyła .

Spodziew am  s ię ,  ze dalsza zdań różnica pom iędzy  stronnic tw am i poli- 
tycznemi w  o w y m  k r a j u , bez odw ołan ia  się do b ro n i  zostanie zała tw ioną.

Gentiem eny izby niższej.
Dziękuję  wam za przyzw olen ie  chętne zasobów p ien iężnych ,  k tóre  

z pieczołowitością  i oszczędnością obrócone zostaną na służbę publiczną.
Cieszy m nie ,  iż wam donieść m ogę, źe mimo w ysok ich  cen potrzeb do 

życ ia ,  dochody  p aństw a  aż do obecnej chwili daleko b y ły  okw itsze ,  nad  
moje spodziewanie. Szczególniej p rzy ło ży ła  się do tego pow iększona kon- 
sum eya ogólnych potrzeb.

Pod a tk i  w  szczególności od cukru  znacznie się p o w ięk szy ły  przez znie­
sienie cła zakazow ego od zagranicznego cukru .

Różne przyzw olen ia  p ien iędzy  na naukę ludu w  połączonem królestwie, 
które poczyniliście ,  p rzy ło żą  się w edług  mego oczekiwania ,  do podniesie­
nia religijnego i obyczajowego ukształcenia mojego ludu.

M y lo rd ow ie  i gentiemeny!
Uważam za rzecz s to sow n ą  donieść w a m,  że mam zamiar niezwłocznie 

rozw iązać  obecny parlament.
Polegam z zaufaniem na p raw ow itości  uczuć dla t ro n u  i na p r z y w ią z a ­

niu do w olnych  u s taw  tego k ra ju ,  któremi wielka massa mojego ludu je s t  
ożyw iona. Ł ączę  z niemi modlitwę do wszechmocnego B o ga ,  ażeby nie­
do s ta tek ,  k tó ry  nas d o tk n ą ł ,  zamienił się pod b łogosław ieństw em  bożem 
w taniość i dostatek.

P rzy  zakończeniu sp raw ozdań  z odb y tych  posiedzeń parlamentu  w in ­
niśmy dod ać ,  że 1 4 6  bilów izby w y ż sz e j ,  dotyczących po większej części 
kolei że laznych ,  zostało przez k ró lo w ę  po tw ierdzonych .  Po niejakiej d r s -  
k ussy i p rzy ję to  p o p raw k i izby niższej do bilu o reformie admini stracyi cen­
tralnej ub og ich ,  a między temi je dn ę  do tyczącą  m ałżeństw  ubogich liczących 
przeszło lat 6 0 ,  ażeby społem ż y ły  po domach w arsz ta tów  i ubog ich ,  cho­
ciaż wielu cz łonków  iz b y ,  a między tym i lordow ie  S tr a d b ro k e ,  R adnor,  
F ortescuc  i R ed esd a le  o św iad cza li  s ię  p rz e c iw  rz ec zo n e j  popraw ce. M in i­
s t row ie  G rey  i L andsow ne popierali po p raw k ę  dla tego, aby  cały bil nie 
upadł. Następnie bez ro z p ra w  i g łosow ania  p rzy ję to  p o p raw k i do bilu 
względem założenia b iskupstw a  w  M anchester  i nakoniec odczytano po  raz 
trzeci bil względem to w arzy s tw a  N ow ej Zelandyi.

G a z e t t e  zamieściła k ró lew ską  od ezw ę , w  skutek  k tórej parlamemt zo­
staje ro zw iązany ,  a n ow e  w y b o ry  rozporządzone.  W y b o r y  mają być 
ukończone do 2 1 .  Października. D ruga odezwa zaw iera rozporządzenie  
względem w y b o ru  1 6  szkockich p a rów , k tó rz y  mają zastępować pa rów  
szkockich w now yin  parlamencie.

W czo ra j  p rzeds taw iono  w teatrze k ró lo w e j  n o w ą  operę  V erdego  »J Mas- 
nadierin. l e k s t  je s t  naśladowaniem » l\ozbójników« Schillera.

W y b o r y  parlam en tow e niezmiernie wiele kosz tu ją  w Anglii. Z tego 
p o w o du  pow iada G lobe, sprzedano  wiele pap ie rów  publicznych dla o p a ­
trzenia  się w  fundusze na opędzenie kosz tów  w y b o r ó w ,  k tóre  opłacać m u ­
szą  tak k and y d a c i ,  jako też  gorl iw i ich s t ronnicy . W y s ta w ie n ie  więc zna­
cznych  mass pap ie ró w  na sp rzedaż ,  p rzyczyn i ło  się do zniżenia k u rsu  na 
giełdzie.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  1 8 .  L ipca. — W c zo ra  wieczorem w yjechała  k ró low a do la 
Granja pojazdem o tw a r ty m ,  w k tó rym  się znajdow ali,  nadochmistrzeni d w o ­
ru  mark izow a Valverdc, nadochm istrz  hr. San ta  Coloma i szef ha laba rdystów , 
markiz Malpica. K ró low a kazała na godzinę po cz te ry  leguas ujeżdżać, 
prze to  k irassierowie p raw ie  nie  mogli w yd ąźy ć  za nią. K ró l zaś z rana  
p rz y b y ł  z Pardo i s tan ą ł  w pałacu Bucn Retiro  u sw ego ro d z e ń s tw a ,  i ba­
w ił  z infantem Don F ernando  i infantami D onną M a r ią ,  Donną Amalią. 
W  czasie n icbytności k ró lo w e j ,  ma zamiar mieszkać w królewskim pałacu ze 
sw oim  dw orem . Ale t ru dn o  u w ie rzy ć  ażeby królowej tak ow ą  okazał 
wzgardę.

Najważniejsze w y p a d k i  w  Katalonii można skupić w nas tępu jący  sp o ­
sób. W  nocy z d. 6  Lipca dw ie  kompanje p iechoty  i szw ad ron  ja zd y  r u ­
szy ły  z F igueras  dla ścigania g rom ady  k a r l is tó w ,  która napadła  na p ew n e ­
go bogatego człowiego w okolicy i po rw a ła  go z sobą. Banda ow a ma li­
czyć 1 5 0  ludzi i s tanęła w  L em purdan  około Bagnolas. Pomimo 2 4 , 0 0 0  
w o jsk a ,  t rud no  p o k ry ć  w szystk ie  p u nk ta  p row inćy i i t o ,  jak  się zdaje, 
skłoniło  p ow stańców  do zajęcia pozycyi na dolinie L a m p u rd a n ,  poniew aż 
okolice od s t ron y  F ran cy i  są najbardziej z w o jska  ogołocone. Chcą oni p o ­
dobno tam dłużej się za trzym ać i spodziewają s ię ,  źe ściągną do siebie m ło­
dych k o n s k r y p c jo n i s tó w , k tó ry ch  w  dni 1 5  mają pod sz tandary  o d p ro w a­
dzić. W io s k a  Bagnolas leży  o 4  godziny  drogi od F ig u e ra s ,  k tó rem u w  ten  
sposób zagrożono  bezpośrednio i dla tego mają  s ię  tam bardzo na  baczności
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K om endan t ogłosił b an d o ,  mocą k tórego w szy scy  mieszkańcy w b ro ń  czą sw o ją  sy m pa tyą  dla s tow arzyszen ia  ludowego. W  p rz y s z ły  pouiedzia-

opatrzen i mają  się zgromadzić za p ierw szym  odgłosem dzw o nu  i czekać na łek będzie się o dbyw ała  tak zw ana uroczystość n a ro d o w a  w B ern ie ,  k tóra
ro zkazy .  Szczególniej rozkaz ten dotyczę osób na polowanie chodzących, to samo do sku tku  p rzyw iedz ie  dla S zw ajcary i  zachodnie j ,  Co sie dziś od-
a  to  pod  k a rą  pieniężną i u t ra tą  pozwolenia  na polowanie. W ładze  w o j-  b yw a  dla S zw ajcary i  wschodniej na obradach W Glarus. ’ S k o ro  um y s ły
skow e także bardzo mają się na baczności ,  obaw iają  się nie pom ału  napa- należycie zostaną  usposobione ,  natenczas naczelny rząd S zw a jc a ry i  weźmie
du  i dla tego ściągają w ojska  ze wszech s tron . W  samej. Barcelonie znaj- się do exekucyi tego co na sejmie w iększością  uchwalono. T a k  zw an e
d u je  się 1 5 , 0 0 0  mieszkańców bez za t rud n ien ia ;  możemy więc ła tw o  p rze-  ś rodkow e s t ronn ic tw o  potrafi się od całej s p r a w y  całkiem u su n ą ć ,  bo ono
nikn ąć ,  jakie  sku tk i pociągnęłoby za sobą każde zaburzenie. jeszcze niezna się na sw ych  silach; niema odw agi i zdatnych naczelników.

Jenera ł-kap itan  P av ia ,  którego g łów na  k w atera  znajdu je  się w  M ont-  P r a w d a ,  że też jeszcze nienadszedł czas,  w  k tó r y m b y  środkow e s t ro n -
blanc, pos tępuje  w  'Paragonie podobnie  ja k  kiedyś w  w yższej Katalonii, n ictwo rolę grać  mogło. Dopiero jego  w p ły w  po s ta rc iu  się s tronnic tw
sta ra jąc  się ufnością zyskać ducha m ieszkańców , zbierając koło siebie ludzi nabrać może znaczenia. Jeżeli w ięc p ierwsze dw a s t ro nn ic tw a  ude rzą  na
znaczenie w kra ju  posiadających i przem aw iając  do nich językiem  odpow ie-  siebie to i trzecie  ś rodkow e w net dojrzeje. Czyli opór  p o łącz on ych  kanto-
dnim in teresom Hiszpanii. Działania ju ż  zapew ne się rozpoczęły , bo jen . nów  przez sp rzym ierzę  odrębne będzie miał na leży tą  s i łę ,  to t r u d n o  prze-
P avia  uw iadom iony  przez śp ie g ó w , ru szy ł  przeciw  karlistom. Bandy na- widzieć. Ale zaw sze je s t  dz iw ną  rzeczą ,  że ty lko  cztery k an to ny  ze sie-
k łada ją  kon trybuc je  w miejscach , które z a jm u ją ,  rozb i ja ją  ko lum ny  kon -  dmiu przeciw  uchwale p ro te s to w a ły .  Dla czego zaś S c h w y z ,  Uri i F re i -
s ty tu cy jn e  i g rożą  alkadom najsroźsżemi ka ram i,  jeżeli ci natychmiast ich burg  n iep ro te s to w a ły ?

rozkazom  zadość nie uczynią .  P o w s z e c h n a  g a z e t a  A u g s b u r g s k a  donosi,,  że w  Lucernie  zaku-
8  z w  a j  c a r y  a.

Z  n a d  g r a n i c y  s z w a j c a r s k i e j ,  2 1 .  Lipca. — F rancusk i  poseł od­
czyta ł p rezesow i sejmu walnego w  Bern pismo G uizo ta  i do ręczy ł mu jego  
o d p is ,  na nie odpow iada  pan O c h s e n b e i n  w ten spo sób :  » zajmuje mnie 
zdanie pana G uizot i m inis ters twa francuskiego o s tosunkach szwajcarskich, 
z tego p o w o d u  oświadczam także moje zdanie o tym reskrypcie  ministra do 
sw ego  posła i pow alam p a n u , abyś uczyn ił  z niego u ż y t e k , jaki ci się p o ­
doba. W  ogóle zaw iera  ten r e s k ry p t  minis tra  w n io sk i ,  k tó re  polegają na 
b łędnych  przypuszczenich . N aprzód  niezgadza się z p r a w d ą ,  że podczas 
uk ładów  w W iedn iu  i P a ry ż u  dwadzieścia i dwa k an to nó w  brało udział, 
lecz posłannic tw o to spełniała w ładza ogólna szwajcarska. R ów nie  niezga­
dza się z p r a w d ą ,  że układ zw iązk o w y  zag w a ran to w an y  zo s ta ł ,  ponieważ 
m ocars tw a  zag w aran to w a ły  ter r i to r ium . Nakoniec niezgadza się z p raw dą, 
ze m ocarstw a uk łada ły  się pod  tym  jedy n ie  w arunk iem  ze S z w a jc a ry ą ,  że 
k on s ty tu c y a  zw iązk ow a  i u rządzenia  kantonalne mają być  niezmieniane, 
poniew aż  nie ty lko  w  uznaniu  niepodległości i wolności S z w a jc a ry i ,  p r z y ­
znano je j  p raw a zmieniania w edług  upodobania  u s taw  zw iązku  i kantonal- 
n y c h ,  lecz to naw et m ocarstw a w yraźn ie  ośw iadczyły .  Z  tego pow odu  
winienem tu p o w tó rz y ć ,  co panu p rzy  innej sposobności pow iedzia łem : 
Szw ajca rya  nie pozw oli  n igdy, aby  się mieszano do je j  sp raw  w ew n ę t rz ­
n y c h ,  ani też nie do pu śc i ,  aby  jak ie  m ocars tw o zagraniczne lub mniejszość 
kan tona lna  w yk łada ła  u s taw ę  z w ią z k u ,  p raw o  to w y łączn ie  należy do sej­
m u  walnego.* H rabia  Bois ie Comte zap y ta ł  n as tęp n ie ,  czyli prezes z w ią z ­
k u  nie ma zamiaru udzielić tego re sk ry p tu  ministra w ładzy  g łów nej łub se j­
m ow i w alnem u?  Na odpowiedź p rezesa ,  że tego nie u c zy n i ,  odrzek ł Bois 
le Com te: w tym p rzyp adk u  ogłoszę ten r e s k ry p t  przez pisma publiczne. 
P reze s  zw iązku  odpow iedz ia ł:  nie mam p rz y c z y n y  do p rz e p isy w a n ia ,  co 
masz pan uczynić ,  ale też n iepozw olę sobie p rz ep isy w ać ,  co j a  mam czynić. 
Poczem w stał pan Bois le Comte z krzeszła i m ów ił o państw ach  sp rzy m ie ­
rz o n y c h ,  że względem ich zam iarów  ła tw o  się mogą mylić  Szw ajcarow ie , 
N a to prezes : jeżeli sp rzym ierzone m ocarstw a w y rzekn ą  vabauque ,  na ten ­
czas i m y pogram y.

Na posiedzeniu sejmu odbyw ającego  się w  Bernie na dniu 2 0 .  Lipca 
przed łożono  do odpowiedzenia  py tan ie  względem r o z w i ą z a n i a  z w i ą z ­
k u  o d r ę b n e g o  przyczem należy mieć na względzie 1. wniosek B ernu  
brzm iący w słow ach  a) zw iązek odrębny  je s t  przec iw ny zw iązkow i ogól­
n e m u ,  obok niego istnieć n iepow inicn i ma być rozw iązany ,  b) K an tony  
zw iązk u  odrębnego mają być pociągnięte do uznania tej uch w ały  i sejm za­
strzega s o b ie , na p rz y p a d e k ,  że tego okoliczności będą w y m agały ,  c h w y ­
cić się dalszych ś rod kó w , aby  poszanow anie uchwale wyjednać. W n io ­
sek miejskiej części kan tonu  bazyle jskiego by ł  w  tych s łowach w yrzeczony  
a) zw iązek o d rębn y  sprzeciwia się ak tow i zw iązku  ogólnego ,  b) kantony  
odrębne należy po przyjacielsku w ezw ać  ażeby się sw ego zw iązk u  w y rz e ­
k ły  a nawzajem zapewnić im należycie, że w  sw y ch  p raw ach  nie doznają  
żadnego n ad w erężen ia ,  c) p rzy  tern mają być  w ezw ane  kan tony ,  które 
w z ię ły  udział w  siedmiorakim konkordacie  z r. 1 8 3 2 .  ażeby od niego od­
s tąpiły .  G dy  tedy przyszło  do g łosow ania  nad wnioskiem B ernu  tak 
względetn rozw iązan ia  zw iązku  odrębnego jak  innych  p u n k tó w  1 2 j  kan to­
n ó w  głosow ało  za rozw iązan iem , a tern samem u pad ł  łagodnie jszy  wniosek 
Bazylei.

Gazeta frankfurtska O b e r p o s t a m t s z e i t u n g  nad postępow an iem  sej­
m u szwajcarskiego czyni nas tępujące  uw ag i:  »S tronnic tw a radykalne  i j e ­
zuickie pokazały się p r2y  rozpraw ach  nad związkiem odrębnym  w całej swej 
obszerności i głębokości.  Szczególniej drugiego dnia ku końcow i posiedze­
n ia ,  poselstwa kan to nó w  poczęły  się gorzko i g rubo  częstować. W  ogóle 
spokojniej jednak  przeszedł aniżeli p rzed dw om a laty  rozb ió r  s p r a w y  jezu i­
ckiej. Uchwała przez kan tony  odrębne zapro tes tow ana  i niemasz widoku, 
aby  je j  się miały poddać. Inne  to  p y tan ie  czyli większość będzie chciała 
użyć  siły. W k ró tc e  radykaliści zaczną być czyn ny m i,  ażeby lud przecią­
gnąć na sw o ją  stronę . P rzy g o to w a n ia  wszelkie poczyniono. Dziś ro z ­
poczną się w  G larus czynności s to w arzyszen ia  ludowego w  Szw ajcary i .  
Zgrom adzone t łu m y  lu d u ,  poniew aż nie są  z łożone z r a d y k a ln y c h ,  oświad-

piono zno w u  3 0 0 0  strzelb na ogólną  obronę  k ra ju  i sp ro w ad zon o  j ą  
p rzez górę  Sgo Gottharda. A by  być p rzy g o tow any m i na wszelki w y p a d e k  
naczelnicy rząd u  w S chw y z  i Z u g  kazali w ojsku  porozdaw ać os tre  ładunki.  
W  Lucernie jene ra ł  S onnenberg  odb yw a  mus t r y  batalionowe k ra jow e j  o b ro ­
n y ; w rozm aitych kantonach syp ią  także szańce po miejscach w łaśc iw ych .  
Lubo pom iędzy ludem kan ton ów  rady ka ln ych  nieobjawia  się wcale duch  
w ojenny , to przecież widać niezm ierny ruch  po k lu bach ,  k tóre  coraz w ię­
cej nabierają  p rzew agi nad rządami. Ze zapał r ad y k a ln y  nie stoi w  obe­
cnej chwili na bardzo w ysokim  s to p n iu ,  to pokazuje  się ju ż  z tą d ,  że d a ry  
h o no row e  na uroczystośc i strzelniczej zm nie jszy ły  się o po ło w ę  od ro k u  
zeszłego.

N i e  m c y.
M o g u n c y a ,  2 2 -  Lipca. Co do ucieczki M orasa należy sp ro s to w a ć  

po dan ie ,  że wcale niestrzelano ua szy p ró w  u brzegu n assau sk ieg o , ani też 
na żandarm ów  z żadnej w y sp y  na Renie. S trze lono  ty lko  r a z ,  g d y  M o ­
ras w yskoczył ze .s ta tku  parow ego w Ren i g d y  w siadał do ło d z i ,  ale s t rza ł  
ten padł nie w celu żadnej ob rony ,  lecz ty lko  dla dania znaku  w ozow i,  
k tó ry  stał na brzegu nassauskim. P rz y  ucieczce jed en  mieszkaniec M ogun- 
cyi zn any  ze swej zręczności i odw ag i ,  dopom ógł znacznie M orasow i i w ła ­
śnie ten mieszkaniec p rzy  w ołany  wczoraj zosta ł  na po licyą  gdzie bez ogródki 
w szystko opow iedzia ł i do p ro to k u lu  podał.

R O Z M A I T E W I A DOMOŚ CI .
P  A  I T I T  A  P O S T Ę P O W A . .

Opowiadanie przez

Józefa Korzeniowskiego.
(Dalszy ciąg.)

W ię c e j  n ic ?  zaw ołała  matka podnosząc  na n ią  oczy, z k tó ry ch  łzy  p ły ­
nęły.^

Zaledwie p. Salomea o tw o rzy ła  u s ta ,  chcąc matce stanow czo  o d p ow ie ­
dzieć , gdy p ow sta ł  k rzyk  ua dziedzińcu. Ludzie  od b ra m y  uciekli p rze­
stra szen i ;  za b ram ą zaś ,  na ulicy rozlegał się ten ten t s trasz l iw y  i h u rk o t  
rozpędzonego  pow ozu . Matka i córka p o rw a ły  się z miejsc sw o ic h ,  w y j ­
rza ły  w  okno i obaczyły  w pada jącą  na dziedziniec p a rę  rozhukanych  koni, 
k tó re  ciągnęły kocz o tw a r ty .  R um aki b y ły  k a rę ,  ok ry te  p o tem ; dym  b u ­
cha! z ich nozdrzy  rozogn io ny ch ;  piana bryzgała  z p y s k ó w ,  k tó re  ju ż  nie 
czu ły  wędzidła . U prząż  była także c iem na , kocz p o d ró ż n y  takiegoż kolo­
ru , ale dyszel z łamany odbierał możność k ierow ania . Mimo to ,  s ta ł w  nim 
m łody  człowiek ze śmiałą postawą. J e d n ą  ręk ą  tr zy m a ł się lekko kozła, 
d ru g ą  ściągał cugle, k tóre  mu się co m om ent w y ry w a ły .  Jak  łódka na fa­
lach, tak pow óz  bez dyszla rzucał się na p raw o  i na lewo. Młodzieniec 
jed n ak  nie chw iał  się bynajmniej. Na tw a rz y  jego p ięknej ,  ale nadzw ycza j­
nie b ladej ,  nie widać było zm ieszania ,  ani przestrachu. Czarne tylko i b u j ­
ne w ło sy  od wielkiego pędu  ro z w ie w a ły  się z w ia trem ,  a ciemne W ąsy, 
zapięta pod szyję  czarna s u k n i a , odbijały  jeszcze mocniej m a rm u ro w ą  b la­
dość tej spokojnej i w yraz is te j  tw a rzy .  G dy  prze la tyw ał koło o k n a ,  w  k tó -  
rćm s ta ły  obie kobiety, obrócił się nagle i p. Salomea u jrza ła  jego  oczy, 
co iak dw a rozżarzone  węgle ku niej błysnęły- P rzys iad ła  mimowolnie i 
dz iw ne zimno przeszło  po calem je j  ciele. Ale była  to ty lk o  chw ila ,  k ró t­
ka jak  b łyskawica. Kocz poleciał dalej, rzucany  na p ra w o  i na lewo. Nio­
sły  go konie p ros to  ku ow em u  kośció łkow i, o k tó ry m  wspomnieliśmy w y ­
żej. R aptem , postrzegłszy taką  przed sobą  z a p o rę ,  zw róc i ły  się na p raw o . 
T y m  g w a ł to w n y m  obrotem  pow óz za toczy ł się silnie , całym impetem u d e ­
rz y ł  się o w y s ta w ę  kośció łka, i rozleciał się w  kawałki. Reszty, k tó re  się 
jeszcze trzym ały ,  pociągnęły konie na d ru g i  dziedziniec, zkąd  im już  w y j ­
ście zam knię to ,  a ów  młodzieniec w y rz u c o n y  pod po w ó z ,  zosta ł  na miejscu 
bez zm ysłów .

K rz yk nę ła  matka, ale s i ln ie j , g łębie j,  przenikliwiej k rzyknę ła  córka. 
G dy się upamiętały, w yb ieg ły  obie i zaczęły wołać ra tunku .  J u ż  na  d r u ­
gim dziedzińcu ludzie ujęli ro zhukane  konie. S ta ły  one teraz p rz y  sobie 
ciche, po tu ln e ,  drżące j a k b y  się tej sw aw oli  i w yrząd zou e j  szkody w s ty
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dzi\y. Był tam właśnie major. Kazał je wziąść do stajni, i napatrzeć się 
nie mógł na te cudne stworzenia, których piękność przechodziła wszystko 
co dotąd widział: a był to stary kawalerzysta i wielki znawca.

Tymczasem trzeźwiono zemdlonego młodzieńca; opatrywano jego ręce 
i nogi, i chociaż nigdzie  nie było śladów złamania, napróżno jednak wszel­
kich używano sposobów, aby go przyprowadzić do przytomności. Leżał 
on na ziemi na wznak przy wschodach od kaplicy, o które się widać silnie 
uderzył. Matka krzątała się tam jak mogła, a córka stała z zaciśniętemi 
wargami, wpatrując się z wytężeniem w jego twarz bladą i piękną, i ocze­
kując niecierpliwie aż się otworzą oczy, których chwilowe mignienie tak ją 
mocno przejęło. Otworzył je nareszcie, spojrzał prosto na p. Salomeę i 
znowu je zamknął, a pierś jego podniosła się ciężkiem odetchnieniem.

Będzie ży ł,  szepnęła jakby sama do siebie, a na twarz jej wystąpił de­
likatny rumieniec, i znikł w tejże chwili.

Nadszedł i major, kazał go podnieść, i tak wpół przytomnego, otwie­
rającego oczy i zamykającego je co moment, zaniesiono do pokoju. Nim 
przybył lekarz, za którym w tejże chwili posłano, ojciec, matka i doświad- 
czeńsi słudzy, starali się ocucić młodzieńca z tak nadzwyczajnego zemdlenia, 
do którego ciągle powracał. Przez cały ten czas p. Salomea siedziała w tein­
i e  samem oknie z założonerai rękami, z okiem wytężonem ku bramie wja­
zdowej, nadstawiając ucha, czy się nie da słyszeć hurkot powozu. Nare­
szcie w półtory godziny po owem dziwnem zdarzeniu, zabręczały kółka i 
dzwonki krakowskich chomąt, bryczka wbiegła na dziedziniec i twarz pa­
nienki zakwitła jak róża na widok lekarza, który z niej szybko wysiadał. 
Porwała się więc z miejsca, i tą razą nie zdając sobie bynajmniej sprawy, 
dla czego serce jej biło, dla czego twarz pałała, z szybkością łani wbiegła 
do sieni, i pochwyciwszy za rękę zdziwionego eskulapa, zawołała:

— Ach! mój drogi panie! chódź pan, chódź pań prędzej! To okropny 
wypadek! (Dalszy ciąg nast.)

W ystaw a sxtnk pięknych.
( W  dalszym ciągu.)

Przypadek szczęśliwy zrządził, iż razem z utworem malarza francu­
skiego przysłano nam obraz historyczny malarza niemieckiego godny 
tamtego. Chociaż w Anabaptistach Schorna nie znajdujemy owej namięt­
ności sprężystej i pędzla śmiałego francuza, nie można to uważać za w a. 
dę> ponieważ przedmiot oddany zupełnie jest odmienny. W ystawiono 
w środku obrazu wziętych w niewolę przy zdobyciu Moiiaslerii w Wiel- 
kanoe 1535. r. trzech hersztów auabaptystów — Jana  Bokeliona krawca 
z  L e id e n ,  k ró la  n o w e j  je r o z o l im y  — n am ies tn ik a  jego KiiipperdoIIm« i 
k a n c le r z a  K re c h t .n g  b y łe g o  p a s t o r a  —  g d y  „ k u t y c h  w k a jd a n y  przypro­
wadzają przed zwycięzcę ich biskupa Frauiszka W a l d e k o b o k  te-o  stoi 
hrabia Filip z Hessyi, k tóry przybył mu w pomoc (m oże  też h°etman 
jego Stadnik?). Za więźniami i obok liczne żony króla Jana, w końcu

straż wojskowa, na około biskupa orszak jego; z niezwykłą zręcznością 
wystawia malarz moment ciszy ponurej przed nadchodzącą b u rz ą 1 po 
zaciętej i długiej walce strony po pierwszy raz się widzą — l0s rozstrzy­
gnięty — rozjątrzony zwycięzca mierzy w milczeniu zwyciężonych — 
jeszcze wyrok niszczący ich istnienie zamknięty jest w jego złością ści- 
snionej piersi. Ci zaś w milczeniu oczekują wyroku. Potrafił malarz 
pędzlem mistrzowskim sprzeczne te uczucia wydać w pięciu głównych 
figurach. O ko  gniewem uniesionego zgrzybiałego biskupa spotyka oko 
snnałe Knipperdollinga, postaci olbrzymiej i barczystej, którego odwaga 
jak w buchaju polega bardziej na sile fizycznej niz umysłowej; kanclerz 
Krechtmg pojmując stanowczość momentu, wsparty wewnętrzną silą du- 
c iową przytłumia swe uczucia i okiem spokojnein i ciekawem wpatruje 
się na przeszywającego go wzrokiem Filipa. Ten oprócz wewnętrznego 
uniesienia wykazuje osobistą szlachetność; Jan  zaś znękany i przelękły 
spuszcza oczy do ziemi. Niemniej wyrazisto oddane są i reszta osób p o ­
tocznych, a szczególniej prałaci w rozprawie z sobą będący i ksiądz p o ­
chylający się do biskupa. Kobiety powabne choć mniej odznaczające; 
nawet i warta zajmuje a szczególniej oficer na przodzie, który patrząc 
wejrzeniem w yrzutu  na znaną mu dawniej b londynkę, od niej odbiera 
odpowiedz podobną, na wpół zmieszaną na wpół hardą. Niestósownein 
zdaje nam się zjawiskiem mistrza z podniesionym toporem wśród jeńców; 
ponieważ wyrok jeszcze nie zapadł i o exekucyi mowy nie ma, w ypa­
dało albo postawić go na uslronnem miejscu, lub wcale go opuścić: sta­
nowisko jakie zajmuje łamie jedność czynu. p azie przy boku  biskupa, 
jakkolwiek wybornie oddam zbytniem upstrzeniem, w jakiem występują 
nadto do siebie przyciągają widza i w roziargnieuie go wprawiają — 
Male atoli te w ady, w porównaniu do dokładności, z jaką cały obraz 
oddany, mimo licznych figur zachowana wszędzie jedność w ydatna, za­
okrąglenie miłe, wykonanie śmiałe i pewne po części w ytw orne , chociaż 
me wszędzie odcień ciała zbliża się do życia. W  obrazie Verneta o d ­
bija się jemalność, w Szorna głęboki pomysł. Badając atoli zdarzenie 
historyczne, jak je opowiada wiarogodny Jochm as ,  Hast i Menzel 
wątpię, żeby by ło  sumiennie oddane.

Jeżeli mamy wystawiony sąd wyrokujący nad winowajcami, histo­
rycznie biskup na nim nićzasiadał i osobiście nie wyrokował. Po zdo­
byciu miasta biskup w nim tylko dwa dni bawił i wyjechał do zamku 
swego I b u r g ;  jeżeli zaś przedstawione jest przyprowadzenie jeńców 
przed ich zwycięzcę, po cóż kat i pisarz po lewej stronie? Dzieje tylko 
donoszą , że bi»kup samego Jana kazał przyprowadzić do Iburga i z*nim 
rozmawiał. Postawa Jana  również nie zastosowana do tradycyi, gdyż 
do ostatniego tchu zachował spokojność; na zagadnienie biskupa ..czemu 
lud jego pogrążył w tyle nieszczęścia., odrzekł: — Franiszku W aldek, 
gdyby się było powiodło według mej moli, wszyscy byliby z głodu po- 
legli, niźcJibym oddał miasto — a na dalsze pytanie biskupa » z jakiego 
prawa przywłaszczyć sobie mógł podobną władzę ? — o d g ad ł : a Tobie 
kto nadaj prawo i rządy nad miastem ?— Podług opowiadań ówczesnych 
h i s to r y k ó w  b is k u p  n ie  w y s tę p u je  w c h a ra k te r z e  u b l iż a jąc y m . O k r u t n e  
tracenie tych anabaptystów wypływało z ducha ówczesnego.

Błędy te historyczne nie szkodzą jednak obrazowi, który w całości 
swej i szczegółach zadowolnić zdoła każdego widza. (dal. c. n a s t )

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
D obra  ziemskie W ę g r y ,  część I. W a w r o -  

s z c z y z n a  zwana, w pow. O d o l a n o w s k i m ,  
do sukcessorów W a l e r y a n a  i M a r y a n n y  
W ę g i e r s k i c h  należące, sądownie oszacowane 
na 11,634 tal. 20 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hipotecz 
nym i warunkami w Registraturze, mają być 
końcem działów

d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a  1847 .  • 
przed południem o g o d z i n i e  l O t e j  w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają się pod prekluzją, aby się najpóźniej w tym 
terminie zgłosili. • r  '  J

Następujące z pobytu niewiadome osoby: 
A n t o n i  W ę g i e r s k i ,  K a m i l l a  z W ę g i e r -  

s k i c h  l a r n o . w s k a  i jej małżonek 
T e k l a  z W ę g i e r s k i c h  separowana B r o -  

c h o c k a ,
A n i e l a  z W ę g i e r s k i c h  owdowiała podpuł- 

kownikowa D ę b i c k a ,
N e p o m u c e n a  z W ę g i e r s k i c h  owdowiała 

Z a b o k l i c k a ,
F e r d y n a n d  A u g u s t  W ę g i e r s k i ,  
F e r d y n a n d  W ę g i e r s k i ,
K a r ó l  W ę g i e r s k i ,

i i Xa. nc' e r  W ę g i e r s k i ,
W ł a d y s ł a w  W ę g i e r s k i ,
A l b e r t y n a  z W ę g i e r s k i c h  H i l d e b r a n d ,  
L u d w i k  W ę g i e r s k
R o z a  z W ę g i e r s k i c h  F i s c h e r ,
P e l a g i a  z N V s t o w s k i c b  owdowiała C i e ­

l e c k a ,
S t e f a n  R u d n i c k i ,
A u g u s t  R u d n i c k i ,
I g n a c y  R u d n i c k i ,
J ó z e f  R u d n i c k i ,  i 
M a r y a n u a  R u d n i c k a ,  

jako sukcessorowie zahipotekowanych współ­
właścicieli: A n t o n i e g o ,  T e k l i  zamężnej

R u d n i c k i e j ,  J ó z e f a ,  T e o d o r a ,  J a n a ,  
K l e m e n s a ,  A d a m a  i J o a n n y ,  rodzeń­
stwa W  ę g i e r s k i c h ,  

na termin powyższy publicznie zapozywają się.
Poznań, dnia 28. Lutego 1847.
Krauthofer R z e c z n i k  , do 6. W rześnia nie- 

będzie w  domu.

D w a  k r a m y  jakoli małe p o m i e s z -  
k  11 h i l l  pod Nr. 14. ulicy W rocław skiej są do 
wynajęcia.

Świeżo palone Rudcrsdorfskie wapno ^  
«|>> kamienne w d u ż y c h  beczkach, cegły 
|g (; brzęezue i rozmaite gatunki cegieł i da- 
ąg* chowek polecam w znacznym doborze I R  

po cenach, ile można, najtańszych.
E d w a r d  E p h r a i m  

posiedziciel wapniami. 
Poznań, na tylnym llhwaliszewie Nr. 14.

W  l i r t h i l  *  A n g l i i  sprowadzoną przę­
dzę konopną dla szewców, w najlepszym ga­
tunku i znacznym doborze, w rozmaitych ko­
lorach, również smołę szewską (kupujący 20 
funtów plącą po M s y r .  XU f a n t )  poleca 
handel źelaztwa

MS. M M onrilz,
__________  N r. 9 t y  u l i c y  S z e r o k i e ' j .

Ceny targow e
w micścir

P o z n a n i u -

Ipft&IO

Pszenicy szefel 
Zyta dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt.
Tatarki di 
Grochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cclnar 
Słomy kopa 
Masła garniec

Dnia 30. Lipca
18*17. r._____

od I do
F a V t g r . f e n . | T s l .  ł g i  I rn

Nazwy kościolow.

W  kościele katedralnym • • . . 
W  kośc. faru. S. Maryi Magd. . 
W  kościele S. W o jc iech a  ■ ■
W  kościele Ś. M a r c i n a ............
eranciszk. (gmina niem.-kntol.) .

Dnia 2. Sierpnia . . 
kościele dawn. X X .  Domiu. 
kośc. S ióstr miłosierdzia . .

w  . . Dnia 6. S ierpnia . .
yv uosc. cwaniel. S. K rzyża .  . 
W kosc. cwaniel S. P iotra  . . 
W kościele garnizonowym . . .

przed  południem. po południu

1| 10 — 4 15 7
1125 7 2 4 5
L 25 7 2 4 5
I 24 5 1 27 9
2 21 1 2 2 4 5
4 i ~ — 4 4 5

— 20 — — 24 5
— >25 — 1 —

6 — — 7 — —

1 25 — 2 — —

W  niedzielę  dnia 1. Sierpnia 1847. 
będą mieli kazanie

W c i ą g u  tygodnia od dnia 
23. do 29. Lipca.

urodź, się

ó * I i  -— ~e . i  n -a u 5 o ad-S jt
N. Pn, Pluszczcwski. 
X. Man. Prusinowski
- Man. P rokop .
- Dziek. Kamieński.
- Pr. Grandke.

N  W .  Koszutski no p.
- P r.  Słamni.

K le ryk  W abn cr .
X. Kośnicki.
- Mans. Amman. 

Superintend. Fischer. 
It. Kons. D r Sicdler.  
Kazn. dyw. JNiesc.

X , Man. Amman.

P r .  Fromholz.
N auc. r. D oliński p u 
X .K om .W itan  po poi

Man. Prusinowski. 
Kandydat Abiclit.

Ogółem

umarło

• mm 96
■ 2 'S

ślub
wzięło

par

5 | 13 13 | 14


